Maria Szewera, urodzona w 1929 roku: 

Na dworze było ciemno, padał śnieg. Rodzice obudzili się zaniepokojeni wzmożonym ruchem samochodów. Jeszcze nigdy nie słyszeli takiego huku. Zaczęli z niepokojem obserwować, jak Niemcy obstawiają Skierbieszów, aby nikt nie mógł się z niego wydostać. Niemcy zaczęli walić do drzwi, dawali 5–10 minut na opuszczenie domu. Pomagali im Volksdeutsche mówiący po polsku. Można było ze sobą wziąć tylko to, co dało się radę jednorazowo unieść. Nie można już było potem wrócić po nic do domu.

Przyjechały furmanki. Nie wieźli nas drogą główną do Zamościa, gdyż tamtędy jechali już nasiedleńcy. Nas wieźli przez Huszczkę, Pańską Dolinę i Udrycze. Dopiero w Udryczach wyjechaliśmy na szosę, gdy już dali znać, że nasiedleńcy dojechali do Skierbieszowa.

Gdy dojechaliśmy przed bramę obozu w Zamościu, mój brat uciekł. Nikt tego nie widział, gdyż naszło się dużo ludzi, a on wmieszał się w tłum. 

W obozie wszystkich segregowali. Rozdzielali dzieci od matek, oddzielali starców i chorych ludzi. Był olbrzymi lament i krzyk. Naszą rodzinę na komisji przydzielili do Rzeszy. Mieliśmy iść do zniemczenia. Wzięli nas do innego baraku i tam spaliśmy. Drugiego dnia znowu zostaliśmy wezwani na komisję. I okazało się, że był chyba cud, bo w tej komisji znalazł się doktor z placówki w Skierbieszowie, który był razem z nami wysiedlany. Nazywał się Józef Rębacz. Nie wiem, jak to się stało, ale to jemu chyba zawdzięczamy, że nie wysłali nas do Rzeszy, lecz przydzielili do baraku nr 11, tam gdzie były dzieci i starcy. [...] 

Baraki były zbudowane z cieniutkich desek, z jakich teraz buduje się stodoły. Były tam tylko prycze, ludzie spali po tylu, ilu się mogło zmieścić. Nakrywali się tym, co zabrali ze sobą z domu. Były wszy i świerzb. [...]

Ojciec był bardzo chory, więc matka opiekowała się nami i nim. Raz przyszła komisja i zaczęli krzyczeć, żebyśmy byli cicho. Myśleliśmy, że nas uwolnią, więc umilkliśmy. Jeden z nich powiedział: „Polacy, słuchajcie. Powiemy wam, czym wy u nas jesteście. Wy jesteście tyle warci  co kury”. A drugi na to: „Co kury!? O nie, co szczury, bo kurę to się zabije i zje, a wy to tyle warci jesteście co szczury. U nas Polacy nie mają żadnej wartości”.

W tym baraku byliśmy około dwóch tygodni. Około 13 grudnia wyczytali nas i zostaliśmy przewiezieni na stację kolejową w Zamościu, a później pociągiem do Żelechowa. Wagony były różne: towarowe, bydlęce i osobowe. Jechaliśmy całą noc i cały dzień, bez jedzenia i picia. W Siedlcach Niemcy wyrzucili około 40 martwych dzieci. Dopiero następnej nocy dojechaliśmy do Sobolewa. [...] Rano przychodzili ludzie i zabierali dzieci do domów, żeby je nakarmić. Te, których nie mogli zabrać, kierowane były do tzw. ochronki — tam zaopiekowały się nimi siostry zakonne. Mnie zabrała pewna pani. [...]

Jak się wojna skończyła, to wróciliśmy do Skierbieszowa. Z naszego dobytku został tylko dach ze stodoły na słupach. Był to koniec lipca 1944. Całe lato spędziliśmy pod tym dachem. Wujek z tatą zrobili kuchnię polową na dworze i na tym się gotowało. Na zimę spaliśmy w niemieckim domu zbudowanym z dwóch rozebranych domów — naszego i sąsiada. Okien nie było, powstawialiśmy w otworach łodygi z tytoniu. Podłogi też nie było. Mieszkali tam też inni — w sumie 11 osób, a mieliśmy tylko jeden pokój i kuchnię.

